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F i l o z o f j a  n a t u r y
przez

H enryka Levit toux ,
k r y t y c z n i e  p r z e d s t a w i o n a  

przez
Karola Libelta.

(Dalszy ciąg).

h)  Filozofja słońca. Wszechświat.

Filozofja słońca jest tu także tylko rozumowaniem
0 słońcu; chyba dla tego tak nazwana, że nic o nićm 
nie mamy pewnego i samemi domysłami pomagać sobie 
musimy. Odległość dwudziestu miljonów mil od ziemi 
nieprzepartą stawiała i stawia jeszcze tamę naszym ba­
daniom o słońcu. Plamy czarne raz po raz na jego 
tarczy pokazujące się i poruszające się po niej, pierwsze 
zwróciły uwagę na fizyczną naturę tego centralnego 
ciała na=zego systemu planetarnego. Ale i natura tych 
plam nie została dotąd do przekonania wyświeconą. 
G a l i l e u s z  udokumentował ich rzeczywistą istność
1 miał je za planety około słońca krążące. I rzecz 
dziwna, że p. Levittoux to uważanie pomienionego astro­
noma przyjął także za swoje. Jeżeli pytamy dla czego, 
oto, „że plamy zmieniają co chwila swoje tarcze na 
słońcu; że fenomen ten nie miałby miejsca, gdyby były 
rzeczywistemi plamami“ (str. 303).

Galileusz posługiwał się lunetą, która tylko siedm 
razy przedmiot powiększała. Tak słabym teleskopem, 
acz nim odkrył księżyce Jowisza, nie mógł odkryć ca- 
łocieni i półcieni, plam słonecznych, i zapewne nie od­
krył tćj okoliczności, która hipotezy jego obala , że te 
całocienie i półcienie się zmieniają i że cała plama nie 
ma figury kulistćj, jakąby jako planeta mieć musiała,

ale ma obwody najnieregularniejsze, wielekroć w czasie 
pochodu swojego przez tarcz słońca zmieniające się. 
To tóż żaden z następnych astronomów hipotezy tćj nie 
podjął a późniejsze odkrycia całkićm ją  uniemożniły.

Plamy czarne przechodzące od jednego do drugiego 
krańca tarczy słonecznćj posłużyły do wskazania, że 
słońce się około swej osi w 25 '/2 dniach obraca. Dwie 
teorje istnieją co do wytłomaczenia tych plam. Wi l s  on 
i W i l l i a m  H e r s c h e l  astronomowie angielscy, za któ­
rymi poszli Lalande, Bode, Laplace i A. Humboldt, 
uważają glob wewnętrzny słońca za ciało ciemne, oto­
czone atmosferą, po nad którą roztacza się f o t o s f e r a  
czyli ebłocz skoncentrowanego światła i gorąca. Gdy 
przez gwałtowne wstrząśnienia obłocze te na wskroś 
się rozrywają, przegląda ciemna powierzchnia globu 
słonecznego. Półcienia i przycienia powstają wedle 
tego, czy i w jakiej mierze i atmosfera słoneczna 
przerwana.

Całą tę teorję obala analiza spektralna. B u n s e n ,  
prof. z Heidelbergu, wskazał, że czyste światło daje 
widmo (spektr) bez żadnych kresek na nićm; że światło, 
w którem się pali* sól jaka metaliczna, daje widmo 
z kreskami jasnemi; że jeżeli pierwsze światło przez 
drugie przepuszczam, powstaje widmo z kreskami ciem- 
nemi. Pokazało się nadto, że każde ciało mineralne 
ma osobne kresy kolorowe na widmie. Kiedy i widmo
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światła słonecznego przedstawia mnóstwo kresów ciem­
nych, uczyniono ztąd śmiały wniosek, że słońce składa 
się z podwójnego światła, że jest wewnątrz siebie czy- 
stśm  światłem palącego się albo gazu albo płynu, albo 
ciała stałego, a że zewnątrz siebie jest palącą się fo­
tosferą, w którśj płoną odrobiny ciał mineralnych, nie 
z wnętrza słonecznego ciała, ale z eteru tam nanie­
sione, i że kolorowe jasne rysy fotosfery zamieniły się 
dla tego w ciemne. Odkrycie Janssena 1868 r. zro­
bione na protuberancjach potwierdziło ten wniosek, bo 
widmo protuberancyjne daje rzeczywiście kresy jasne 
palącego się wodorodu.

l i

Wedle tój teorji p. E m i l  G a u t h i e r  z Genewy 
tak  tłomaczy plamy czarne na słońcu. Temperatura 
roztopu ognistego słonecznego musi się zmniejszać ku 
obwodowi i w skutek oziębienia się warstw powierzch­
nych, tężeją takowe miejscami i obracają się wraz 
z słońcem, przedstawiając się nam jako plamy; czarne, 
jeżeli grube, półciemne jeżeli płytkie, poprzeżynane 
pręgami świetelnemi, jeżeli popękane. Z podwyższeniem 
gorąca roztapiają się na nowo, już zmieniając kształty 
swoje, już niknąć zupełnie.

Pan Levittoux, wbrew tym odkryciom, nie daje im 
wiary. Mylnie utrzymuje (litt. c. str. 286), że wedle 
teorji spektralnćj, atmosfera słońca składa się z wodo­
rodu i tlenu (kwasorodu). Dotąd nie odkryto tam ry ­
sów kwasorodowych i jeżeli kwasorodu tam nie ma, 
to oxydacje na słońcu są niepodobne. Autor nie poj­
muje, aby w tak wysokićj temperaturze połączenia che-

| miczne miejsce mieć mogły, więc jeżeli się tam znaj­
dują żelazo, nikiel, miedź i t. d. m ogły-się tylko do 
fotosfery ulotnić z jądra słonecznego, które dla tego 
musi być ciałem ciemnćm. Autor zapomina, jak niknąca 
cząstka minerału jest dostateczną do dania kreski na 
widmie, a jeżeliby i ta cząsteczka zalotniła się w tem­
peraturze słońca, toć i gaz mineralny wywoła to samo 
następstwo. Jeżeli spektroskop (str. 283) wykrywa 
w każdym punkcie ziemi i w każdśj chwili s o d i u m ,  

j to dla tego się dzieje, że wiatry ulatniającą się sól 
morską z rozległych wód oceanów, na wszystkie lądy 
roznoszą może dla zdrowia istot żywotnych, ztąd czą­
steczki soli w powietrzu się unoszą i same do płomyka 
spektralnego wpadają. Dość strzepnąć kurzawę z ja ­
kiego przedmiotu, aby z nićj cząsteczki soli w powietrze 
rozrzucie.

Protuberancje, które autor nazywa wyskokami świe­
telnemi słońca, uważa tak jak ogony komet za proste 
złudzenie optyki. Wiadomo, jak  ogromne w astronomji 
wrażenie zrobiło odkrycie kolorowego widma wodoro- 
dowego w widmie protuberancyjuego światła. W obec 
takiego fak tu , przepowiedzianego dwa lata wprzódy 
przez N o r m a n a  L o c k y e r ,  a dokonanego najlepszemi 
instrumentami przez J a n s s e n a ,  utrzymywanie na­
szego autora wydaje mi się za śmiałe. Nawet Leverrier, 
niezawodnie najgenjalniejszy z żyjących astronomów, 
a wziętości i sławie innych nie bardzo przychylny nie 
śmiał zaprzeczyć wartości odkryć Janssenowych, ’albo 
zniżyć do złudzenia optycznego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P o w i e ś ć
przez

W oiodego Skibę.
(Ciąg dalszy.)

— Jakićj znów Małgorzacie?...
Słuźącśj od pani Tuckićj... widziała pańską na­

rzeczoną jak wychodziła od pana... pan jej świeciłeś...
— Ja  świeciłem?...
— Pan... Małgorzata wyraźnie powiedziała to do­

ktor o wćj, a doktorowa wszystkim.
Nie wiedzieć czemu gniew Pilskiego nagle prze­

mienił się w śmiech pusty. Może mu się przypomniały 
tajemnicze głosy północne i rozśmieszyło go, że weń 
bytność jakiejś kobiety w jego mieszkaniu wmawiano 
i przez jakieś sztuczne szmery chciano jego samego 
o tśm  przekonać.

I któż to był tą  osobą, — śmiejąc się zapytał Kazi.
Naturalnie, że panna Iza... niechże pan raz 

przestanie udawać, że pan niby o niczćm nie wiś... 
niech się pan przyzna choć przedemną, ja przecież ni­
komu me powtórzę...

j  ~  4  .gdzieżbym ja  cię posądzał, moja Kaziu, — 
odpowiedział lokator, — żebyś ty takie rzeczy komu 
powtarzała...

Taka _ odpowiedź wydać się mogła łatwo, i Kazi 
wydała się rzeczywiście, ubocznćm potwierdzeniem 
plotki.

Była zadowoloną, jakby tylko na to polowała i nie 
dopytywała się już o mc więcśj, zakręciła się tylko po 
pokoju, pomajstrowała tu i owdzie, zbliżyła się do pieca, 
otworzyła drzwiczki, zajrzała wewnątrz, zapomniała 
zamknąć i wybiegła.

Pilski zupełnie nie uważał na te manewra.
— Tśm lepiśj, — rzekł do siebie po odejściu Kazi, 

słusznie zrobiłem, posyłając anonimy doktorowśj...

kto takie baśnie stwarza, wart być narażonym na
śmieszność.

Wieczorem nasz bohater położył się spać dosyć 
wcześnie i nie przeczuwał wcale, że noc, którą miał 
przebyć, będzie w dziejach życia jego pamiętną.

Około północy obudził się nagle. Miał jeden z tych 
przykrych snów, które nazywają zmorami. Szedł niby 
wąziuchną kładką, rzuconą po nad przepaścią, którśj 
głębia go przerażała. Przyszło mu na myśl, że gdyby 
nań kto zawołał, toby wpadł w otchłań bezdenną, którą 
miał pod swemi stopami, i prawie jednocześnie wydało 
mu się, że go ktoś woła po imieniu, że się ogląda, 
traci równowagę i spada.

Nie spadł jednakże tylko się zerwał na równe nogi 
i głośno zapytał:

— Kto tam?
Przez chwilę nie było żadnśj odpowiedzi. Pilski 

już miał się położyć na powrót, przypisując usłyszane 
głosy sennym marzeniom, gdy nagle dało się słyszeć 
znowu przytłumione, jakby oczywiście z za świata do­
biegające uszu jego wołanie:

— Józefie!...
— Kto tam? — powtórzył przecierając oczy.
— Józefie!... upamiętaj się... porzuć grzeszne 

myśli, — mówił dalśj ten sam głos, którego źródła 
niepodobna było odgadnąć.

Pilski nie był przesądnym, nie wierzył w strachy, 
jak  już mieliśmy sposobność się przekonać, mimo to 
bezwiednie wyrwało mu się z ust powszechnie używane 
w podobnych wypadkach wyrażenia:

— Wszelki duch Pana Boga chwali!...
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Głos wyraźnie nie słyszał, co do niego mówiono, 
bo swoje recytował dalój:

— Józefie!... upamiętaj się... porzuć grzeszne my­
śli... żyj... n ie  podnoś zbrodniczśj ręki na siebie samego...

— A to mi się podoba!... — zawołał Pilski, — 
kochany panie duchu, musisz być mylnie poinformowany... 
nie myślałem nigdy o samobójstwie.

I  ta  replika nie pomogła. Głos niezmięszany pra­
wił wciąż swoje, powtarzając jedno po parę razy, — 
chodziło mu widać o to, ażeby był jak najlepićj dosły­
szanym i zrozumianym.

— Nie podnoś ręki na siebie samego... żyj... Izy­
dora cię kocha... żyj dla niej.

Na tamtym świecie, z którego posłaniec przemawiał 
w tćj chwili do naszego bohatera, miano, widać, o taj­
nych zamiarach i obawach Pilskiego taką samą i d e e  
f i x e  jak zacna ciocia Petronela.

Pilski zupełnie już rozbudzony nie mógł się po­
wstrzymać od śmiechu.

— Izia... spodziewałem się tego... piękna Izia!... 
rekomenduje mi ją  niebo czy piekło... ależ to nieoce­
nione doprawdy!-.-

— Żyj dla Izydory, ona cię kocha, — grzmiał da- 
lćj głos nadziemski, — wierz słowom twego anioła 
stróża.

— Teraz wiśm przynajmnićj, — roześmiał się znów 
Pilski, — z kim mam zaszczyt rozmawiać... Godziłoby 
się jednak podziękować temu aniołowi stróżowi, który 
mnie wyraźnie nie słyszy...

Zastanowił się przez chwilę jeszcze zkąd ów głos 
cudowny mógł pochodzić. Zapalił szybko świecę, i gdy 
znowu się słyszeć dało: „Józefie!... porzuć grzeszne 
myśli“, oko jego mimowolnie spoczęło na drzwiczkach 
od pieca, które figlarna Kazia zamknąć zapomniała.

—  Tam... w piecu!... — zawołał, — słowo daję 
w piecu... mój anioł stróż powala sadzami swoje śnieżne 
skrzydła!... Trzeba mu powiedzieć, że słyszałem głos 
jego i że zastosuję się do jego rady.

Poszedł do pieca i przyłożywszy usta do drzwiczek 
z całej siły płuc swoich wrzasnął:

— Hijor hi!...

Duch nadziemski, obrażony widocznie tym komi­
niarskim okrzykiem, umilkł natychmiast i ani słówkiem 
więcój nie zakłócił dalszych snów naszego bohatera.

XI.
Pigułki doktora T uckiego zm ieniają postać rzeczy.

Nazajutrz rano Pilski obudził się w takim dosko­
nałym humorze jak nigdy. Gdybyśmy nie odgadli od 
razu, kto był właściwym cudotwórcą Babiej wyspy, po­
sądzilibyśmy doktora Tuckiego, że to on robił cuda, 
żeby swego pacjenta ze złego humoru wyleczyć. Nie­
stety jednak nie możemy szanownemu Eskulapowi przy­
pisywać taumaturgicznćj potęgi, sprawiedliwość bowiem 
wyznać nam każe, iź wesołe usposobienie przyszło Pil­
skiemu bez najmniejszego współudziału medycyny, a może 
nawet na przekór sztuce doktora, głównie za wpływem 
pocieszających słów anioła stróża, który naszemu boha­
terowi przyniósł z lepszego świata radosną pewność, że 
był kochanym.

Wesołe to usposobienie trwało jednak tak krótko, 
jak marcowa pogoda.

Nie wstając jeszcze z łóżka, Pilski zażył aż dwana­
ście pigułek, które mu przepisał doktor Tucki, i do 
których zalecił przyzwyczajać organizm, biorąc je zrazu 
w bardzo małej dozie.

W kwadrans po zażyciu tego leku, ów dobry hu­
mor, z którym się obudził, jakby coś ręką odjęło na­
szemu bohaterowi.

O medykament, odbierający bardzo prędko wesołe 
usposobienie i wywołujący w kwadrans po zażyciu przy­
kre grymasy na twarz pacjenta, nie trudno, jak wia­
domo, w medycynie; pigułki doktora Tuckiego nie na­
leżały przecież do pospolitych tego rodzaju preparatów. 
Pacjent po nich nie uczuwał żadnćj boleści, ale smu­
tniał, smutniał stopniowo, twarz jego zachodziła chmu­
rami, jak niebo, gdy się zbiera na deszcz, do oczu za­
czynały nadpływać łzy, jakby gruczoły łzowe przepeł­
niły się niemi, a myśli przybierały coraz posępniejszą 
barwę, coraz czarniejszemi zaludniały się obrazami.

(C iąg da lszy  nastąpi.)

Z w s p o m n i e ń  o s t a t n i e g o  p o w s t a n i a
przez

Henryka jfierzlmclia.
dvd.yy.7j.

P r o l o g -
Są sny ducha —  Snów św iaty . C złow iek na tej ziem i 
W spom ina czasem  snów ty ch  dalekie obrazy 
M gliste , łzaw e, przew iew ne... i karmi się n iem i 
Jak spragniony B eduin  krynicą oazy.

Są chw ile gdzie  się  dusza w zaśw iaty  w yryw a —
A  w tedy czyta w ieki na niebiosów  czole —
I o tych  wiekach czarów poem ata śpiew a —
W yższe życie  przeczuw a —  cierpi w yższe bole...

To św iaty  n ieśm iertelne —  w ielk ie  św iaty  ducha! 
N iedostępne dla w iedzy —  m ilczące dla ucha —  
N ieskończone —  bez ciała, bez Jat i  przestrzen i...

T ylko serce oddźw ięków  nieskalanych słucha —
T ylko w ieszcze z n ich tw orzą wieńce sw oich pien i —  
T ylko słońce z nich sp lata  warkocze p ro m ien i!

*
*  *

R oztw arły się wzburzonych obłoków o tch ła n ie ...
Jakaż postać złotem i prom ieńm i połyska?
Cierniow ą m a koronę i z tęczy ubranie —
A harfa siedm iostrunna tkw i w dłoniach zjaw iska.

W blaski zorzy cierniow y przystrojony wienieG 
O świeca czoło b lade i p iersi śn ieżyste —
Pod stopam i jej ziem ia — biedny potępieniec —
A  skrzydła jej unoszą anioły  przeczyste.

A on a? ... N a najw yższym  stan ęła  gór szczycie — 
I zadrżały te  g ó r y ! ... Z pod jej drżącej dłoni 
P ły n ą  tony gorące -  g łos jćj budzi życie —

Ś n ieg i pod nim  topnieją na gór zimnój skroni —
I we łzy  rozperlone, sp ływ ają w zachw ycie  
Srebrnem i strum ieniam i po zielonej b łon i...

*
*  *

„I ja  żyłam  na ziem i i cierpiałam  z wami,
Bracia, te  n iepojęte dla aniołów  b o le!
D uszę strzaskaną m iałam  —  karm iłam  się  łzam i 
I  cierniow ą koronę nosiłam  na czole.

I ja  w aszą m iłością  kochałam  na ziem i —
T ą m iłością  co cierpi —  cierpieniem  co łam ie —  
Związana byłam  z niebem  w ięzy tajem nem i —
A jednak polem  boju była ziem ia dla m nie!



—  292  —

W  nagrodę, po walk życiu, po sam otnych m ękach —  
Z łożyłam  lu tn ię  śpiącą, na niebiosów  łonie —
I w niebie zapom niałam  o w ięziennych jękach .

I  w spom nienia złożyłam  na m artw ym  bardonie. 
Komuż oddać ten bardon o natchnionych dźw iękach?  
Komuż w ciern ie opasać bohatyrsk ie sk ron ie? ..."

T ak kończyła sw ą p ieśn ią  natchniona bogini, 
Gdy n ag le , jak  ofiarę strasznego wyroku, 
N iem ow lę, co w  tej ch w ili na ziem skićj pustyni 
Spłodzone —  aniołow ie przynoszą w obłoku.

, ,D ziecino! w ola drżąca Poezji kapłanka —
W ięc tob ie  dam tę  lu tn ię  krwią i łzą  ciężarną! 
W ięc zam iast liljow ego  złotych  m arzeń wianka 
C ierniem  bolu otoczę tw oją skroń ofiarną!

Przeznaczeniem  poety — kapłaństw em  pieśniarza  
To nie snów  pajęczyna ni tęsk n ot nić z ło ta !...
Jak apostoł stać m usi u ofiar o łtarza —

On sw ej piersi konaniem  nowy św iat odtw arza — 
On sw ą lu tn ią  w ięzienne w yłam uje wrota,
Gdy w szystk ie  struny pękną . sp ełn ił cel żywota!" 

(C iąg dalszy nastąpi.)

Wiadomość o „Vassar College^
pierw szej akadem ji dla kob ie t w północnej Am eryce.

W miarę jak ślepa wiara i błahe przesądy z całą 
pleśnią odwiecznych nawyknień ustępują miejsca rezul­
tatom  wytrwałych prób i badań ludzkiego rozumu, kwe- 
stja emancypacji kobiet występuje w coraz to wyraźniej­
szych konturach na polu najżywotniejszych zadań 
społecznych, których rozwiązanie w niedalekiej leży 
przyszłości. Przy dotychczasowej metodzie wychowania 
i kształcenia, kohióta postawiona w obec szczytnego 
swego powołania, w trudnym bardzo znajdowała się po­
łożeniu, pozbawiona samodzielności a często i satnowie- 
dzy, powodować się musiała obcą wolą lub bujać na 
skrzydłach wrodzonój swój wrażliwości tak jak puch 
buja po kołysanych wiatrem falach powietrza. Położe­
nie jej w7 wyjątkowych okolicznościach przy niezmiernie 
ograniczonym dotąd sposobie zarobkowania było nie­
znośne i wyradzało sytuacje, których ostatnim wyrazem 
był upadek. Wyzwolenie kobiety z takiego położenia 
przez podniesienie jćj umysłu i ducha i przygotowanie 
jćj tym sposobem do zajęcia niedostępnych dotąd sta­
nowisk stało się nieodzowną potrzebą czasu, któ,rćj 
starania ludzi dobrćj woli coraz to większe dają zadość­
uczynienie.

Kwestja kobieca w Europie znajduje się obecnie 
w pierwszćj dopiero fazie rozwoju, mimo to całe Niemcy 
i Norwegija znaczne już porobiły postępy. Coraz to 
więcej tworzy się stowarzyszeń kobiet w celu ułatwie­
nia sposobu zarobkowania, coraz to więcćj powstaje 
zakładów naukowych z nową zupełnie metodą uczenia 
i coraz to więcśj kobiet znajduje miejsca na poczcie, 
przy telegrafach, kolejach żelaznych, a nawet w kanto­
rach domów handlowych i bankowych.

W miarę tego zmniejsza się naturalnie ilość nie­
szczęśliwych istot żyjących z łaski rodziny lub.... 
z niesławy.

Nierównie świetnićj stoi postęp usamowolnienia ko­
bićt wr Stanach Zjednoczonych północnój Ameryki 
i z tam tąd tćż wyjdzie niewątpliwie rozwiązanie pytania 
„czy zdolności naturalne kobićt są równe zdolnościom 
naturalnym mężczyzn i czy zatćm należy dać obu płciom 
jednakowe warunki rozwoju tychże zdolności ?“ Rozwią­
zanie tego kontrowersu będzie zarazem rozwiązaniem 
całćj kwestji kobiścy, lecz trzeba długich i bardzićj 
jeszcze starannych badań, aby stanowcze wyrzec słowo. 
Przedewszystkiem potrzeba takich zakładów naukowych 
dla kobićt, któreby stojąc w organizacji na równe 
z męzkiemi Uniwersytetami, umożebniły rywalizację.__

Pierwszy zakład tego rodzaju powstał przed kilku 
laty w północnćj Ameryce kosztem prywatnego człowieka, 
który idąc za przykładem swoich współobywateli, po­
święcił znaczną część swego majątku zdobytego własną 
pracą na cele publicznego dobra. —

Człowiekiem tym był M a t t h e w  V a s s a r .
Uniwersytet żeński „Yassar College1' założony

w 1865 r. — do opisu którego przystępujemy — leży 
w stanie New-York pod miastem Poughkeepsie w ro­
mantycznej okolicy nad rzekę Hudson. -  Zbudowany 
w stylu zamku Tuillene pośród olbrzymiego parku, za­
kład ten długi na 500 stóp a wysoki na piętr cztery 
pomieścić może 500 studentek i 40 professorów, która 
to liczba w pierwszym zaraz roku wypełnioną została.

Rok szkolny zaczyna się 15go września, a kończy 
1 go lipca. Przyjmowane być mogą tylko panienki, które 
ukończyły przynajmnićj 15 wiosnę życia i zdały wstępny 
examin z następujących przedmiotów: 4 księgi Ce/arn  
4 mowy Cycerona, 6 ksiąg Wirgiliusza, cała łacińska 
grammatyka, wyższa algebra, retoryka i historja po­
wszechna.

Prócz tego dla panien idących na wydział filologi­
czny obowiązkowe jest tłomaczenie Xenofonta „Anaba­
sis" i grammatyka grecka do składni. —

Dla niedostatecznie przygotowanych, mianowicie dla 
początkujących w językach starożytnych i matematyce 
istnieje szkoła przygotowawcza, do którćj zdaje się 
egzamin tylko z arytmetyki, geografji, angieiskićj gram- 
matyki i historji, mianowicie historji Stanów Zjedno­
czonych. —

Po ukończeniu szkoły przygotowawczej lub zdaniu 
wstępnego egzaminu każda studentka obiera sobie wy­
dział nauk, których w V assa r-College jest dwa: klas- 
syczno-filozoficzny i nauk przyrodzonych. Zupełny kurs 
nauk na każdym z tych dwóch wydziałów trwa lat 
cztery z następującym rozkładem:

A  a wydziale filozoficznym:
lwszy S e m e s t r :  Liwiusz, ćwiczenia łacińskie

greckie i angielskie, składnia grecka, wyższa algebra.
2gi S e m e s t r :  Cicero „De Senectute" i „De Ami- 

citia," Homera Iljady 6 ksiąg, geometrja i ćwiczenie 
stylistyczne.

3ci S e m e s t  r .  Sofoklesa„ńjax,‘‘ Trygonometrja, Re­
toryka.

4ty S e m e s t r :  Horacego Ody i „De arte poetica" 
Eschyłusa „Agamemnon," Botanika, Zoologja, ćwiczenia 
etymologiczne angielskie i stylistyka grecka.

5ty S e m e s t r :  Tacyta „Germanja" i „Agricola," 
grammatyka francuzka, Fizyka, Geologja, Geogralją fi­
zyczna, Loika, Ekonomja polityczna, Historja języka^ 
angielskiego.

6ty S e m e s t r :  Moljera „Tartufe," Rasyna „Atalja,“ 
Platona „Phedra," Geometrja analityczna, Fizyka, Hi- - 
storja Literatury angieiskićj.

7iny S e m e s t r :  Metafizyka, Anatomja, Chemja, 
Astronomja, Grammatyka niemiecka i głoska, Cyce­
rona „Tuskulany."

8my S e m e s t r :  Filozofja moralna, Fizjologja, 
Astronomja, Goethe, Dante i Greccy Lirycy. e
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N a wydziale nauk przyrodzonych i języków nowożytnych.
lwszy S e m e s t r :  Liwiusz, ćwiczenia łacińskie i an­

gielskie, Grammatyka francuzka, Scribe i Eacine, 
Algebra.

2gi S e m e s t r :  Cicero, ćwiczenia łacińskie, Geome- 
trja, Botanika z exkurąjami, Racine i Souvestre, fran­
cuzka Lexykologia, angielska Stylistyka.

3ci S e m e s t r :  Francuzka Składnia z ćwiczeniami, 
Corneille, Trygonometrja, Geologja i Mineralogja z do­
świadczeniami w Laboratorium i wycieczkami.

4ty S e m e s t r :  Grammatyka niemiecka, Francuzka 
lexykologia, Moliere i Tópfer, Geometria analityczna, 
Zoologia z doświadczeniami i wycieczkami, Angielska 
Etymologia.

5ty S e m e s t r :  Niemiecka literatura, Szyllera „W il­
helm Tell“ Fraucuzka stylistyka i literatura, Fizyka, 
Geografja fizyczna, Astronomja, Historja języka an­
gielskiego.

6ty S e m e s t r :  Niemiecka literatura, Szyllera „Wal- 
lenstein“ Etymologja i Synonyma, francuzka i angielska 
historja literatury, Astronomja i Fizyka.

7my S e m e s t r :  Metafizyka,Anatomja,Chemja Astro­
nomja sferyczna, Goethego „Torquato 'iasso“ Gramma- 
tyka włoska, Loika i Ekonomja polityczna.

8my S e m e s t r :  Filozofja moralna, Fizjologja, Astro­
nomja, Powtórzenie historji literatury niemieckićj, fran- 
cuzkićj i włoskiśj. —

Z tego rozkładu nauk widzimy, że pensjonarki 
Vassar-College kształcą, się w kierunku klassycznym 
i realnym, połączenie tych dwóch metod, o wartość 
których spierają się dotąd jeszcze najznakomitsi I eda- 
godzy, wyrabia zarówno ducha uczennic jak i ich pogląd
na życie praktyczne.

Po ukończeniu 4 letniego kursu nauk, których 
praktyczny podział aż nadto jest widoczny, poddają się 
uczennice egzaminowi i dostają w miarę swych zdol­
ności dyploma Bakalaureackie Igo i 2go stopnia.

Na czele zakładu stoi Dyrektor i Dama przewo­
dnicząca zakładowi (Lady principal). Personal nauczy­
cielski składa się z 26 kobićt i 8 mężczyzn. 1 rocz tego 
funkcjonuje Ina Dama jako lekarz zakładu i professor 
hygieny, 4 Damy jako nauczycielki gimnastyki, 1 nau­
czyciel jazdy konnej, 8 Nauczycielek muzyki i śpiewu, 
które to przedmiota są bardzo starannie pielęgnowane 
nieninićj jak malarstwo i rysunki. Do środków pomoc­
niczych zakładu należą: Laboratorja fizyczne i chemi­
czne, obserwatorjum astronomiczne, galerja obrazow 
składająca się z 500 dzieł sztuki m alarskićj, zbiór 
kupfersztychów, litografji i rysunków zawierający 1000 
numerów, bibljoteka składająca się z 7000 tomów 
i czytelnia z całemi seciuami gazet, pism perjodycznych, 
literackich i illustrowanych i broszur. Prócz tego mu­
zea historji naturalnćj są bogato zaopatrzone, a tele­
skop w obserwatorjum jest drugi w Ameryce pod wzglę­
dem wielkości.

Osobny budynek „Kalisthenium11 mieści w sobie 
sale koncertowe, ujeżdżalnią i gimnastykę, którą wszyst­
kie uczennice obowiązkowo uprawiać muszą. Niedaleko 
od Kalisthenium w malowniczym położeniu leży okolone 
drzewami jezioro,na którym panny jeżdżą latem łodziami 
a w zimie na łyżwach. Trudno też którejkolwiek z nich 
po wyjściu z zakładu zarzucić cokolwiek pod względem 
umysłowym, fizycznym i sanitarnym. Każda tćż z nich 
wmięszana w naukowe spory, rozprawia jak professor 
uniwersytetu, co jój bynajmnićj nie przyszkadza biedź 
każdćj chwili ratować tonących i chorych, iść o lepsze 
z wybornym kuchmistrzem lub oficerem kawalerji. Je ­
dyną ozdobą Kalisthenium jest posąg Wenery Meluzyń- 
sk iś j, — panna która lat 4 ćwiczyła ducha i ciało 
w Akademji Vassara rywalizować z nią może pod 
względem kibici i wdzięków; tak zapewniała mię pewna 
Amerykanka, k tóra zakład zwiedzała osobiście. —

Szczęśliwa Ameryka! Smutno pomyśleć, że są kraje, 
w któryck dla takich kobićt trudno byłoby znaleść od­
powiednich mężów. —

Porządek dzienny zakładu jest ściśle przepisany, 
a Lady principal przestrzega go surowo. Porządek ten 
jest następujący: o godzinie 6tej rano panny wstają, 
o 6tej minut 45 modlitwa poranna, o 7mćj śniadanie, 
o 7mćj minut 30 sprzątanie pokoi, o 7mćj minut 40 czas 
do przygotowania się na wykłady, od 9tćj do 12tćj 
minut 40 wykłady ranne, o lwszej godzinie obiad, od 
2ćj do 2ej minut 40 czas wolny, od 2ćj minut 45 do 
5tej minut 45 wykłady poobiednie, o Gój wieczerza, 
potćm modlitwy wieczorne i przygotowanie się na le­
kcje do 9tćj o 9tćj minut 40 iść do łóżka, o lOtćj 
wszystkie światła muszą być pogaszone.

Taki regulamin obowięzuje w pierwszych 5 dniach 
tygodnia. Sobota poświęconą jest rozrywkom, niedziela 
zaś nabożeństwu i uauce pisma świętego.

Charakter zakładu jest ściśle chrześcijański i msza 
w każdą niedzielę.

Założyciel Akademji oprócz 500,000 dolarów wy­
dawanych na ufundowanie i wielu innych summ prze­
znaczonych na specjalne cele, przeznaczył jeszcze ka­
pitał 50,000 dolarów na sprowadzanie znakomitych 
prelegentów do przedsiębrania odczytów czasowych 
w rozmaitych działach nauki. Nadto panny same po- 
formowały konwersatoryczne kluby jak  np. towarzystwo 
imienia pani de  S ó v i g n ć  zajmujące się specjalnie lite­
ra tu rą  francuzką, jak dalćj C o l l e g e  f ami l y ,  w którym 
oddają się studjom nad Shakespearem ; jest tćż klub 
niemiecki z dewizą Goethego „Licht mehr Licht,“ klub 
botaniczny i t. d.

Praca i dążność do coraz lepszego doskonalenia się 
jest niejako duchem zakładu. Uczennice przychodzą do 
akademji z silną wolą nauczenia się czegoś pożytecznego, 
jeżeli zaś którćj brakuje tćj woli, to nabiera jćj 
z przykładu.

Obok jednak tego zapału i powagi młodość zacho­
wuje swoje prawa, a panny podobnie jak  ich koledzy 
na Uniwersytetach męzkich lubią płatać figle. Znamy 
kilka dowcipnych i wesołych wypadków z życia stu­
denckiego panien w Yassar College; artykuł nasz jednak 
zbyt obszernym być nie może, pomijamy je zatem.

Co dotyczy strony ekonomicznej, to dodajemy, że 
Yassar College nie jest żadną m o n e y  m a k i n g  i n s t i ­
t u t i o n ,  lecz prywatnym bogato wyposażonym zakła­
dem. Dla tego tćż pobyt w nim nie jest drogi a życie 
bardzo wygodne.

Za pomieszczenie, stół i naukę płaci się rocznie 
400 dolarów, osobno honoruje się tylko lekcje muzyki, 
malarstwa i konnćj jazdy. Na śniadanie dostają panny 
beefsteaks, kotlety lub ryby, do tego ja ja , pieczywo, 
herbatę lub kawę i mleko; na obiad zupę z mięsa, 
pieczyste z jarzynami i pudding lub lody. Te ostatnie 
(ice-cream) są ulubioną potrawą Amerykanek; dostają tćż 
po pół kwarty na osobę. Wieczorem do herbaty dają 
czasem mięso na zimno, zwykle zaś owoce, ciasta, pie­
czywo i masło.

Ubiór własny podług upodobania lecz skromny pod 
względem materjału i formy. Mundur przepisany jest 
tylko do gimnastyki i konnćj jazdy; składa się on z po- 
pielatćj wełnianćj bluzy i czerwonćj szarfy. Mieszkanie 
dzieli zwykle 4 do 6 panien, na te 4 do 6 osób jest 
jeden salonik i 2 do 3 sypialni, wygoda zatćm zupełna, 
wszystkie pokoje są wysłane dywanami. Meble wystar­
czające daje zakład, lecz kwiaty, obrazy i fotele koleśne 
(Rocking chair) bez których młoda Amerykanka obejść 
się niemoże, winny być sprawione własnym kosztem. 
Guwernantki mają mieszkanie na tych samych koryta­
rzach jak również professorowie, którzy muszą być żo­
naci. Na każdym korytarzu jest 4 łazienki gotowe do 
użycia każdćj chwili dnia i nocy. Przepisem objęty
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je s t  obow iązek k ąp an ia  się 2 razy  n a  tydzień. W e 
w szystk ich  pokojach i k o ry tarzach  urządzone są  w enty­
la to ry  tak , że świeże, balsam iczne pow ietrze p łynące 
z obok leżących gór C atskill i T istk ill M ountains m a 
n ieustanny  p rzystęp  do w nętrza  olbrzym iego gm achu. 
S tan  zdrow ia jego  m ieszkańców  je s t św ietny.

N a tych deta lach  kończym y wiadomość o Y a s s a r  
C o l l e g e ,  k tó rą  dzielim y się z serca  z naszem i czytel­
niczkam i i  w szystk im i przyjació łm i rozum nie a  zdrowo

pojętśj em ancypacji kobićt. Czas je s t  aby w ażna ta  
kw estja  za ję ła  nasze społeczeństw o i uszczęśliw iła naszą 
rodzinę. C z a s  a b y  r o z h u k a n ą  l w i c ę  s t o ł e c z n y c h  
m i a s t  p r z e s t a n o  n a z y w a ć  e m a n c y p o w a n ą  k o ­
b i e t ą  i c z a s  n a j w y ż s z y  d l a  p u s t o g ł o w y c h  
r y c e r z y  s a l o n u  p o m y ś l e ć ,  ż e  a b y  z r o z u m i e ć  
i u s z c z ę ś l i w i ć  e m a n c y p o w a n ą  k o b i ć t ę  t r z e b a  
b y ć  c z e m ś  w i ę c ć j  j a k  z ł o t y m  m ł o d z i e ń c e m . . .

K raków  30 m aja 1871. Dr. W . M. Olendzki.

Kronika tygodniowa.
P rzepow iednia k ro n ik a rsk a  w idocznie się spełnia, 

— coraz to  nowe, znane nazw isko ob ija się o słuch  
P oznańczyka , gdy sp y ta  co słychać now ego; ów p rzy ­
jeżdża; tam ten  przyjedzie, p raw ią  z a p y ta n i; i każdy tćż  
p rzyznać m usi, że od la t  k ilku  częścićj w idujem y w n a  
szćm  m iasteczku  ludz i znanych, rozg łośnych . —  Obecnie 
baw i tu  p. K o strzew sk i, nasz po lsk i D orś , ja k  go n ie­
zby t tra fn ie  W arszaw iacy ty tu łu ją ,  bo m iędzy nim  
a znanym  n a  ca łą  E u ro p ę  illu s tra to rem  D an ta  jedno  
jed y n e  chyba zachodzi podobieństw o — popularność , 
z t ą  jeszcze ró żn icą , że a re n ą  F r .  K ostrzew skiego  je s t  
k ra j w łasny w yłącznie. U m ie bo tć ż  przem aw iać do 
serc tego  k ra ju  m ieszkańców , obrazk i jego  o le jne , te  
scenki z życia w ieśn iaka lub  zagrodow ego szlachcica, 
ja k ie  żywcem odkradzione n a tu rz e  zaw ierają  typy  —  
G łów ną je d n ak  sław ę jeg o  stanow ią owe pow iedziałbym  
schw ytane n a  gorącym  uczynku szk ice , k tó ry ch  pełno 
rozb iega się po k ra ju  za pom ocą pism  illustrow anych , 
jednym  w yw ołując w esoły, serdeczny śm iech n a  u sta , 
in n y m , głębiój p a trz ą c y m , odsłan ia jąc  u k ry ty  sarkazm  
a r ty s ty  — złagodzony przecież tćm  serdecznćm  ciepłem  
u cz u c ia , k tó re  m ogłoby pożyczyć sobie słów  w ielkiego 
Ju lju sza :

 biorę za dew izę:
Jeżeli gryzę co, to sercem  gryzę.

Je d y n ą  też pociechą a r ty s ty  u  nas  je s t  ta  o d ro b in a  
dobrego  u  sw oich im ien ia ; w k ra ju  naszym  zaw ód a r ­
ty sty , m a larza  — n ie  je s t  bynajm nićj złoconym  i trze b a  
b a rd z o  ukochać i  sz tukę i n a ró d , aby n ie  w rócić w pół 
d ro g i, aby zostać  w iernym  raz  założonem u celowi. Te 
słów k ilk a  w yw ołał u  m nie lis t p rzy jac ie la , m alarza, 
k tó ry  rzu ca jąc  k r a j , w k ilk u  w yrazach  jasno, bez z łu ­
dzeń n ak reślił mi obraz  tego życ ia ; nie m ogę się w strzy ­
m ać , aby choć u stęp  z tego lis tu  tu  nie p rzy toczyć; 
je s t  to  w praw dzie lis t p ryw atny , a le  w ychodzę z zasady, 
że p raw d a  je s t  w łasnością ogó łu , — a  w liście m ego 
p rzy jacie la  leży p raw da. — „ A rty s ta “, pisze o n , „p o ­
trz e b u je  tw o rzy ć , m yśli poczęte w ciało zam ien iać , to  
je s t  ciągle tw orzyć i te  kom pozycje wykony wać pędzlem , 
p ió rem , ołów kiem  lub  czem kolw iek innćm ; a  k tóż tę  
p racę  m oją ku p i w P o lsce , k iedy u  nas ledwo cząstka, 
za  pom ocą stow arzyszeń d la  rozpow szechnien ia sz tu k i, 
u tw orów  rozchodzi się pośród  naszego społeczeństw a! 
Z m uszeni więc jesteśm y w iększą część czasu  pośw ięcać 
d la za ro b k u , dla dogodzenia zachceniom  często najdzi­
w aczniejszym ; trze b a  m alow ać p o r tre t ,  ob raz  jak iego  
św iętego, ja k ą ś  w injetę do książk i lub  co innego w tedy, 
gdy n a  sz ta lu d ze  sto i rozp ię ty  obraz, co w yp łynął nam  
z duszy, ja k a ś  scena z naszćj p rzeszłości, w k tó rć j się 
p rag n ie  uchw ycić i  w yrazić ducha n a ro d u , typy, cha­
ra k te ry  z h is to rji zaczerpn ię te , jed n śm  słowem to, 
o czćm  się m arzy  we śnie i na jaw ie! N areszcie w śród 
ciągłych p rzerw  d la  tro sk i o życie pow szednie, kończy 
a r ty s ta  swoje w ypieszczone dzieło, zadłuży się często 
naw et, aby p racy  dokonać, daje  go n a  w ystaw ę w Polsce, 
bo  go d la swego n arodu  p rzezn aczy ł, wym alował, a  za 
to  cóż go sp o ty k a ?  N ajprzód  pierw szy  lepszy co p ióro  
gryzie, je ś li go nie p rzep łac i, ob rzuci b ło tem  w pism ach

perjodycznych jego  dzieło, a skoro  go k u p i, to  znów 
chw ali bez granic. N ik t się nie spy ta , ob raz  pozostaje 
n ie sp rz ed a n y m , aż po k ilku  la tach  k to ś  z przy jació ł 
sz tu rm u je  do możnych, łechce próżność ich i ci za pół 
darm o k u p u ją  wreszcie obraz , pełn i pychy, że p ro teg u ją  
sz tukę narodow ą i ja k  ja łm u żn ę  rzu ca ją  tę  tro ch ę  g ro ­
sza, aby a r ty s ta  m ógł dalćj wegetować. Je d y n ą  jeszcze 
pociechą, jeźli publiczność nie idzie n a  ślepo za głosem  
krytyków , lecz z w łasnego in s ty n k tu  uznaniem  n ag rad za  
a r ty s tę ...

Z upełnie inne życie je s t za g ran icą . T am  w śród 
g ro n a  licznego a rty stów  postępu je  się w sz tu ce , am a­
torów  dużo nabyw ających utw ory  ta len tu , n ie  w yzysku­
ją c  położenia a r ty s ty . Recenzje piszą ludzie z znajo­
m ością trak to w an eg o  p rzed m io tu , z k tó rych  się czło­
w iek uczy. P łód  praw dziw ćj sz tuk i wysoko byw a 
ceniony, w lo t rozkupow any, i to  nie z pół d arem ną 
zap ła tą . A w końcu jeśli zjawi się w k ra ju  coś z ro b ó t 
a r ty s ty  m ającego rozg łos w śród obcych i pokup, to  in- 
nćm  n a  to  okiem spog lądają  rodacy i inaczćj cenią.

Pow odzenie ciągle za g ran icą  baw iących arty stów  
stan ie  za najwięcćj przekonyw ający  przyk ład .

D odajcie do tego tę  okoliczność, że tam  aby coś 
zarob ić , nie trz e b a  dogadzać woli, lecz iść za swojćm 
n atch n ien iem ; a  u  nas, aby  pieniędzy d o s ta ć , p rzycho­
dzi się zrzekać w łasnych m yśli, czyniąc jedyn ie  to , co 
zam aw iającem u się zachce. S praw a zaś narodow a nic 
na tćm  nie trac i, je ś li a rty śc i rodacy  w śród obcych 
sław y i m a ją tk u  sz u k a ją , dopóki n ie  zna jdą pola d la  
siebie w g ran icach  swego k ra ju ...

W szakże najw iększa liczba u tw orów  najlepszych 
po lsk ich  a rty stó w  je s t w ręk ach  obcych. Z arcydzieł 
G ro ttg e ra  je d n ą  ty lko  L itu a n ię  posiada  polskie Tow a­
rzystw o S ztu k  P ięknych  w K rakow ie, z re sz tą  w szystko 
u W ęgrów, Niem ców i A n g lik ó w ....l '

N iejeden m oże powie, że przyjaciel mój zb y t ostro  
nas o skarża  o obojętność, inny może przyzna m u s łu ­
szność, lecz powie, że k ra j n a  to  aby w sp ie ra ł sz tuk i, 
m usi koniecznie być bogatym , a u nas pow szechne n a  
b iedę słyszeć m ożna sk a rg i, że do b ro b y t je s t  tu  „con­
d itio  sine qua no n .“ T w ierdzenie to  będzie m iało  za 
sobą cały pozór p raw dy a przecież nie je s t  ono p ra -  
w dziw śm . — D ob ro b y t je s t  tu  rzeczą n ieodbicie po­
trze b n ą  w praw dzie, ale głów nćm  je s t, niewiem, w rodzona 
czy u k sz ta łco n a  po trzeba  piękna, to  gorące praw dziw e 
zam iłow anie do sz tu k i, do w szelkiego w reszcie p iękna 
lub  św iatła . P raw da, że nie każdy m oże nabyć obraz, 
ale każdy niem al m oże nabyć poży teczną książkę, 
a  przecież jakże  m ało z tych  co m ogą, nabyw ają ją  dla 
s ie b ie ; śm iało tu  powiedzieć m ożna, że ledwie jeden  na 
tysiące. T w ierdzenie to , k tó re  pozorn ie zdaje się p u ­
stym  frazesem , jednćm , z tysiączn ie pow tarzanych  u ty sk i­
w ań, poprzćć wam m ogę fak tam i, —  cyfram i —  a  cyfry 
w naszym  w ieku to  n ie lada po tęga.

Z naną je s t  b ib ljo tek a  n iezm ordow anego d la ośw iaty 
k ra ju  p racow nika K aro la  F o rs te ra ;  — złożona z 20 to ­
mów, kosz tow ała ona p ierw otn ie  25 ta l .,  w reszcie zn i­
żono tę  cenę na 10 ta l., co je d n ak  w idocznie nie wiele
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wpłynęło na jćj rozpowszechnienie, bo autor w roku 
bieżącym udał się do Tow. Gospodarskiego w Galicji, 
ofiarując swą bibljotekę za cenę niemal bajeczną, jak 
na nasze wydawnictwa, 6 tal. czyli 12 złr., z warun­
kiem, że Towarzystwo nabędzie dla swych oddziałów 
30 egzemplarzy. Towarzystwo Lwowskie dnia 18 marca 
rozpisało okólnik, w skutek którego dotąd zgłosił się 
j e d e n  od d z i a ł ,  Husiatyński! Oto jest poparcie, dane 
rozwojowi oświaty: 20 dzieł uznanych przez Radę 
Szkolną i Tow. Pedagogiczne jako u ż y t e c z n e ,  za tak 
niewielką cenę, znalazło j e d n e g o  nabywcę  na  u ż y ­
t e k  p u b l i c z n y !  Otóż macie cyfry!

Że kwestja o ś w i a t y  jest dziś dla przyszłych lo­
sów Polski n a j w a ż n i e j s z ą ,  o tćm prawie każdy u nas 
jest przekonany, i chętnie to nawet potwierdzi, byle 
tylko dla tćj kwestji żadnćj nie potrzebował przynosić 
ofiary, choćby nawet najlichszćj. Na wszystko są u nas 
pieniądze, tylko nie na książki. Przegrywa się w karty 
w jednćj chwili sta i tysiące, wyrzuca się grosz znaczny

na wino, na tancerki, na podróże, na zbytki, ale kiedy 
rzecz chodzi o kupienie książki, wówczas się kieszeń 
kurczy, skargi na ciężkie czasy powstają i kwestja 
oświaty przedstawia się zaraz jako przedmiot obojętny, 
nudny a nawet niekoniecznie potrzebny, lub niewczesny. 
Kwestja ta jest dziwnie kolczasną!

Nie brak u nas na to przykładów. W Krakowskićm 
istniało przez lat kilka Tow. Przyjaciół Oświaty Ludo- 
wćj, złożone zrazu z kilku set członków (podobno 600), 
między którymi byli najpierwsi magnaci. Po kilku la­
tach życia, Towarzystwo to upadło, a wielkim onego 
rezultatem było, iż rozdano b e z p ł a t n i e  ludowi około 
5,000 arkuszy druku. Olbrzymie usiłowanie!!! podzi- 
wienia godne!

Posądzicie mnie może o czarną melancholję, o ame­
rykańskie okulary, przez które świat mi jest ciemnym, 
nazwiecie tetrykiem, może starym kawalerem, co robić: 
ukochałem prawdę i dla niśj gotów jestem przyjąć na 
siebie gorsze jeszcze zarzuty. .w

Korespondencja ze Lwowa.

Lwów 3 czerwca 1871.
U nas święta; prawdziwie świąteczna pora dla 

wszystkich umysłów, którym zależy na tćm, aby wśród 
prozy powszedniego życia zostać na chwil kilka uczest­
nikami wspaniałej uczty Muz. Są to prawdziwe święta 
bóstwa Sztuki, tak jak Dyonizje, w których cała publi­
czność ateńska z g o r ą c z k o wćm zajęciem przypatrywała 
się przedstawieniom wzniosłćj gieckiej tragedji, należy 
iednak uwzględnić okoliczność, że prozaiczną publiczność 
lwowską XlXgo wieku trudno porównać z klasycznymi 
Ateńczykami Peryklesowćj epoki.

Pani Modrzejewska w środę, dnia 23 pm. wystąpiła 
po raz pierwszy w tytułowej roli w Adrjannie Lecou- 
vreur. Wprawdzie krytyka zależy na naznaczeniu we 
wszystkiem stron dodatnich i ujemnych, ale do drugiego 
zadania potrzebowałaby w ocenieniu gi) pani Modrze­
jewskiej zbyt ostrego skalpelu; — zresztą chodzi mi 
przecież o to, aby wam podać charakterystyczne zna­
miona ruchu umysłowego w naszćni mieście, a te dro­
bne miejsca, w których możeby kto nie chciał ze wszyst- 
kiśm zgodzić się z artystką co do pojęcia roli, nikną zu­
pełnie wobec wspaniałego, zdumiewającego wrażenia, 
jakie sprawia całość. Jako najświetniejsze momenta gry 
pani Modrzejewskićj w tćj roli wypada mi zapisać prze- 
dewszystkiem w 2 akcie deklamację „Dwóch gołąbków14 
Lafontena. Rzeczywiście cały teatr mógł zawtórować 
Maurycemu de Saxe, że taka deklamacja prawdziwie 
uszlachetnia uczucie, że tych wierszy parę, które, ujęte 
w martwe czcionki, są „tylko bajką,11 stają się skromnym 
lecz prawdziwie pięknym utworem dopiero w ustach 
pani Modrzejewskiej. Jeśliby pessymista ^odnosił wra­
żenie, jakie zazwyczaj gra tćj artystki wywiera, głównie 
do patetycznych tonów, które z takim artyzmem w grze 
swćj umie wydobywać, musi broń złożyć wobec dekla­
macji „dwóch gołąbków,11 widzi się zwyciężonym znako­
micie cieniowaną miękkością tonów, niezrównaną sło­
dyczą, bez żadnćj przymieszki efektownego patosu. — 
W 4tym akcie Adrjanna w salonie księstwa de Bouillon 
na wezwanie księżny deklamuje ustęp z Fedry; przechód 
stopniowy z deklamacji aktorki do wybuchu indywidu­
alnych uczuć, wstawionych w słowTa Rasyna wypadł 
świetnie w całćm słowa tego znaczeniu. — Punktćm 
kulminacyjnym gry w Adrjannie był niezaprzeczenie 
5ty akt, a mianowicie dwie tego różne połowy, w pier- 
wszćj rozpacz walcząca z rezygnacją, w drugićj ro­
dzaj obłąkania wywołanego trucizną. Wrażenie było 
tak zdumiewające, że umysł nie zdoła się w nićm roz­
patrzyć i zimno sobie z niego zdać sprawy.

Drugi występ był w piątek 26go w roli Żylberty 
(Fru-Fru.) W lym akcie dziwnym wydał nam się widok 
pani Modrzejewskićj, jako młodego trzpiotowatego dzie­
wczęcia; przyzwyczailiśmy się widzieć ją we właściwych 
jćj talentowi rolach bohaterki. Również i 2gi akt nie 
był polem popisu dla jćj talentu. Mimo to, swoboda 
ruchów, niezrównany wdzięk, właściwy tćj artystce, ce­
chowały jćj grę i w tych dwóch pierwszych aktach; 
w ogóle robiło to takie wrażenie, jakby znakomity ma­
larz historyczny zajął się lekkim, rodzajowym obrazkiem. 
W 3cim i 4ym akcie staje się rola owćj trzpiotowatćj 
pierwotnie Fru-Fru prawdziwie tragiczną. Jak słusznie 
zauważał recenzent Gazety Narodowćj, szczególne uzna­
nie należy się tu pani Modrzejewskiej, że przechód 
między tymi dwoma odrębnymi działami, z jakich się 
rola Żylberty składa, nie był bynajmniej rażącym. Żyl- 
berta była zawsze tą samą postacią; w pierwszych dwóch 
aktach ukazała się taką, jaką była z natury, w 3, 4 
i 5 akcie okoliczności zrobiły z nićj tragiczną bohaterkę 
Zdaniem mojćm, podnieść należy w 4 akcie ów niepokój 
sumienia żony, która porzuciła męża; artystka uwyda­
tniła tu główny charakter swćj roli. Gra jćj pojedny- 
wała widza z dobrą w gruncie serca, nieszczęsną kobietą, 
którćj całą winą była tylko lekkość i trzpiotowatość, 
ułomności na pozór nieznaczne, które jednak wtrąciły 
Żylbertę w przepaść moralnego upadku. Efektowna 
scena końcowa 5 aktu (śmierć Żylberty w domn opu­
szczonego przez nią męża) wywołała głębokie wzrusze­
nie: nietylko płeć piękna, ale i wiele mężczyzn wstrzy­
mać się od łez nie mogło. Żałowaliśmy tylko, iż zna­
komity talent artystki służył tu do uświetnienia niedość 
naturalnćj a na efekt wyrachowanćj sceny dramatu 
z fabryki pp. Meilhac et Halevy.

W niedzielę 28 p. m. obdarzyła nas pani Modrze­
jewska w dzień Świąt Zielonych „Ofelią.11 Cała publi­
czność z niecierpliwością oczekiwała scen, w których 
miała wystąpić ulubiona artystka, — a kilka tych scen 
zaledwie nagrodziło sowicie tę niecierpliwość spotęgo­
waną znużeniem, jakie sprawiała całość przedstawienia: 
mimo wszelkich bowiem usiłowań reszty artystów, ca­
łość ta z braku sił dostatecznych nie mogła wypaść 
należycie, zwłaszcza, że odbijała od tćj świetnćj siły 
artyzmu, z jaką była oddana czwartorzędna w tragedji 
rola Ofelii. Co do pojęcia tćj roli tak nieznacznćj na 
pozór, a tak wdzięcznćj, główną trudność upatrywałbym 
w tćm, iż artystka, reflektując na tragiczny koniec Ofelii 
i rodzierającą scenę obłąkania, mogłaby się dać uwieść, 
i poprzednio nadać kreacji swćj piętno bohaterki tra-
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gicznćj, z góry już do nadzwyczajnych a srogich kolei 
losu przeznaczonej. Pani Modrzejewska nadto posiada 
poczucia artystycznego, aby nie miała zrozumieć Ofelii 
tak jak ją Szekspir pojmował. Ofelja pani Modrzeje­
wskiej, była to młoda, niedoświadczona, całą pełnią 
dziewiczego serca rozkochana dziewczyna; srogie prze­
ciwieństwa i ciosy dopiero ją  w obłąkanie wprawiają 
i czynią z niej postać tragiczną. W 1 akcie w głosie 
i mimice znakomicie wycieniowane było niedowierzanie, 
z jakiem Ofelia słucha przestróg ojca i brata. Wszelkie 
wątpliwości i podejrzenia, w przestrogach tych wysu­
wane, nikły w obec potęgi miłości, która już była serce 
jćj opanowała. W 3 akcie gra pani Modrzejewskiej 
miała już zakrój nieco tragiczny; biedna dziewica nie 
może pojąć dziwacznego zachowania się kochanka, który 
jeszcze niedawno tyle uczucia jćj okazywał; scena obłą­
kania sprawiła olbrzymie wrażenie; łagodność i słodycz, 
cecha charakterystyczna tej roli. uwydatniły się i w obec 
pomięszania umysłu; nieszczęście niewinnćj, srogiemi 
zewnętrznemi okolicznościami prześladowanej dziewicy 
wywołało ogólne współczucie i głębokie wzruszenie. 
Dopiero kiedy Ofelia znikła ze sceny, gra innych akto­
rów przypomniała publiczności, że się w teatrze znaj­
duje ; jakoż zdumiewające wrażenie objawiło się przecią­
głym grzmotem oklasków, niewłaściwym poniekąd po 
takićj scenie.

Na dochód sierót po ofiarach powstania urządzono 
4 wykłady publiczne. Pierwszy wykład miał Dr. med. 
Dobieszewski: o samobójstwie. Największą wartość wy­
kładu stanowiły daty statystyczne ciekawie zestawione, 
— prelegent dołączył nadto pobieżny rys historyczny 
samobójstwa i kilka przelotnych uwag psychologicznych. 
Drugi i czwarty wykład był treści biograficznćj: panna 
Felicja Wasilewska (właścicielka zakładu wychowawcze­
go) czytała biografię Klementyny z Tańskich Hofmano- 
wej (drukowaną w odcinku Gaz. Nar.) a p. Alexander 
Morawski, zapowiedziawszy wykład „o trzech typach 
historycznych kobiecych," odczytał króciuchne zapiski 
biograficzne o dwóch kobietach z rewolucji francuskićj, 
(Karolina Corday i Marja Roland, typy odwagi bohater- 
skićj i cywilnćj) w końcu dołączył słów kilka o naszćj

Chrzanowskićj. — Najstosowniejszym i pod względem 
przedmiotu i obrobienia był wykład p. Tadeusza Ro- 
manowicza: „o zasadach ekonomji w obec zasad etyki." 
(drukowany w odcinku Dzień. Pol.) Język treściwy 
i popularny, wykład zaostrzający uwagę i treść poucza­
jąca, zalecały go szczególnićj. Prelegent wykazał, jak 
błędnćm jest mniemanie, iż ekonomia polityczna nie 
może iść ręka w rękę z zasadami etyki. Jakkolwiek 
bowiem podwaliną ekonomji jest egoistyczny pierwiastek 
w człowieku, to właśnie on, dla zaspokojenia potrzeby, 
wywołuje pracę bądź umysłową, bądź fizyczną, która 
jest jedną z pierwszych podstaw moralności. Koniec 
wykładu poświęcony był szczególnie naszym stosunkom; 
wykazał w nim prelegent wymownie, iż zastosowanie 
zdrowych zasad ekonomji w każdym kierunku naszego 
społecznego życia jest obowiązkiem narodowym.

*
*  *

Z wiadomości literackich należy zdać sprawę o no- 
wćm lwowskićm czasopiśmie, Gazecie Literackiej, reda- 
gowranćj przez pp. Śliwińskiego i Wisłockiego. Pierwszy 
jćj numer ukazał się 27 bm. niedługo po urodzinach 
„Woli," o którćj mieliście już poprzednio wiadomość, 
(Nr. 19). O ile wnosić można z 1 numeru, „Gaz. Lit." 
wzięła sobie za zadanie przedstawienie sumienne ruchu 
umysłowego; artykuły opracowane są sumiennie i na­
leżycie. Numer pierwszy zawiera: W górę czoła, wiersz. 
Z wystawy obrazów. — Tajemnice pałacu carów, po­
wieść (niestety tłomaczonai. — Listy Nie-Juniusza I. 
o oświacie ludu. — Zapiski teatralne. — Sprawy sto­
warzyszeń. Wiadomości literackie w pierwszym numerze 
są bardzo szczupłe, a dział krytyki zgoła nie reprezen­
towany. Również zwróciłbym uwagę, że jeśli odgadli­
śmy kierunek czasopisma, jeśli rzeczywiście głównie 
ruchem umysłowym ma się zajmować, to powieść, zaj­
mująca stosunkowo znaczną część numeru, nie jest po­
trzebną; jeśli się zaś znalazło miejsce na powieść, nie 
powinno go zabraknąć na artykuł popularno naukowy. 
„Gaz. Lit." wychodzi 3 razy na miesiąc (w 2 małych 
arkuszykach) i kosztuje nadzwyczaj tanio: 90 centów 
'/2 talara miesięcznie.

O wystawie obrazów dokończę innym razem, gdy 
ostatecznie będzie dopełnioną. S. A. S.

Jeszcze słów  kiika o doktorze Raciborskim*).

Nieszczęsna dla Francji ostatnia wojna, którćj 
skutki fatalne olbrzymich rozmiarów, jakich w dziejach 
narodów nie znajdzie przykładu, sprowadziła na Francję 
w ogóle, a na Paryż w szczególności niepojęte klęski 
i cierpienia. Dwumiljonowa stolica Francji swą świe­
tnością, bogactwem, wesołością, dobrobytem i mniemaną 
potęgą długo wprawiała w zdumienie świat cały, kiedy' 
nagle skazana może przez Opatrzność na dotkliwe próby, 
przeszła i przechodzi jeszcze dotąd najstraszniejsze ka­
tusze oblężenia, krwawych potyczek, głodu, wojny do- 
mowAj, chorób, spustoszenia i zaguby. W tćj otchłani 
siedmiu plag boskich, która pochłonęła tysiące ludzkich 
stworzeń, Polacy mieszkający w Paryżu okrutnie do­
świadczeni zostali. Emigracja z 1831 r., która wydała 
tylu znakomitych ludzi, jakby płomień najżywszy bu­
chający z łona ojczyzny siłą narodowego ducha i ge- 
njuszu, stanęła już obecnie u ostatniego kresu działania 
życiu ludzkiemu naznaczonego. Co rok, a mianowicie 
podczas ostatniego oblężenia Paryża, Polacy w licznym 
zastępie, zwłaszcza z owćj świetnćj epoki, co od lat 40 
siłą ducha, wytrwałości, poświęcenia, pracy i zdolności 
zdumiewali Francję tak trudną do uznania zasług in­

*) Obacz w mim. 15 Tyg. W ielkopolskiego.

nych narodowości, zstąpili do grobu. Jednym z tych 
świeczników na polu zasługi, przynoszących zaszczyt 
i chlubę imieniowi polskiemu wśród obcych, był bez za­
przeczenia doktor A d a m  R a c i b o r s k i .  Znakomity 
ten lekarz padł ofiarą poświęcenia dla ludzkości i obo­
wiązków zawodu lekarskiego. Od lat kilku zapadając 
coraz mocnićj na zdrowiu, nie chciał usłuchać głosu 
rodziny i najbliższych sobie osób, zachęcających go do 
opuszczenia Paryża przed oblężeniem, przełożył dopeł­
nienie obowiązku lekarza wśród cierpień nad swobodne 
życie po za obrębem teatru wojny, do czego jego po­
chodzenie jako cudzoziemca upoważniało go nawet po­
niekąd. Walczył więc w swym zawodzie podczas oblę­
żenia Paryża odważnie i z energją, wśród niezliczonych 
trosk, dolegliwości i trudów, aż nareszcie padł ostatni 
na wyłomie.

Uczeń warszawskićj akademji medycznćj otrzymał 
w 1829 r., w młodym jeszcze bardzo wieku, wielki me­
dal złoty za wyszczególniające go prace anatomiczne; 
wkrótce późnićj odbył pamiętną kampanję w 1831 r. 
jako lekarz pułkowy i otrzymał oficerski krzyż złoty 
Y i r t u t i  m i l i t a r i .  Zmuszony opuścić ojczyznę udał 
się do Francji, słuchał na nowo kursów w fakultecie 
medycznym w Paryżu i otrzymał w 1834 r. dyplom
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lekarski. W  tym samym roku  zaszczycony został na­
grodą ustanowioną przez słynnego lekarza Corvisart. 
N astępnie poświęcił się praktyce lekarskiej w Paryżu, 
gdzie" przez długie la ta  m iał bardzo świetne powodzenie 
tak  we F rancji, jak  i w odległych nawet krajach. 
D oktor Raciborski przyjął w 1838 r. zaszczytny stopień 
i sprawował obowiązki naczelnika kliniki fakulte tu  me­
dycznego w Paryżu  w szpitalu de la  Charitć, a w 1857 
roku  otrzym ał krzyż legji honorowej. K ilkakrotnie 
wieńczony nagrodam i przez paryzką akadem ję medyczną 
i przez In s ty tu t francuzki, doktor Raciborski zostawił 
znakom ite dzieła w języku francuzkim, k tóre  przełożone 
zostały na inne języki i ściągnęły na niego uwagę le­
karzy w całśj prawie Europie, a mianowicie: N o u v e a u  
M a n u e l  c o m p l e t  d ’ a u s c u l t a t i o n  e t  de  p e r c u s ­
s i o n  (1835); P r ć c i s  p r a t i q u e  e t  r a i s o n n e  d u  
d i a g n o s t i c  d a n s  l e s  m a l a d i e s  (1837); D e  l a  p u -  
b e r t ć  e t  de  l ’ a g e  c r i t i q u e  c h e z  l a  f e m m e  (1844); 
prócz licznych artykułów  i dyssertacji medycznych 
w dziennikach lekarskich, jako tćż broszurek specjalnie 
o słabościach kobićcych traktujących. Ju ż  w podeszłym 
wieku pracował jednak niezmordowanie, w 1868 r. wy­
dał obszerne, ciekawe i znakom ite dzieło pod ty tu łem : 
M enstruation , ovulation, fćcondation e tc ., którem u 
Akadem] a Umiejętności w Paryżu (Acadćmie des Scien­
ces) na posiedzeniu swćm w czerwcu 1869 r. przyznała 
znaczną nagrodę pieniężną.

Takie są na polu naukowem zasługi zgasłego męża. 
We wszystkich swych dziełach jak  równióż w długole­
tniej praktyce znakom ity ten lekarz odznaczał się nietylko 
wielką jasnością poglądu, wykładu i metody, ale, w czćm 
nieliczni lekarze dorównać mu zdołali, to  w szczególnój 
bystrości badań, spostrzeżeń i pojmowania. Przym ioty 
te  obok nieustannćj pracy w medycynie wyniosły go na 
parnas nauki. Pomimo te  wszystkie wszakże zalety 
doktor Raciborski nie mógł zająć nigdy pieiwszorzę- 
dnego urzędowego stanow iska w zawodzie lekarskim  
we Francji. Główną ku tem u przeszkodą było jego 
głębokie poczucie własnćj godności przekładającćj nie­
zawisłość charak teru  nad zaloty i umizgi urzędowego 
świata, drugą niemnićj ważną, jego pochodzenie cudzo­

ziemskie. We F ranc ji, cudzoziemiec w ogóle, a Polak 
w szczególności, noszący rodzim e polskie nazwisko, ni­
gdy nie wzniesie się do pierwszorzędnego stanowiska 
w jakim kolwiek zawodzie. S. p. doktor Raciborski lu ­
b ił opowiadać, iż słynny P. K azim ierski, tłom acz Ko­
ranu  na francuzki język, mówiący wszystkimi znako­
mitszymi wschodnimi językam i, bardzo wysoko był 
ceniony przez m arszałka Soulta, m inistra spraw  zagra­
nicznych przez czas niejaki za Ludwika Filipa. Kiedy 
chodziło o zanominowanie go konsulem na W schodzie, 
na k tó rą  to p o sad ę '  drogą urzędową w m inisterjum , 
gdzie od la t kilku sprawował obowiązki, był p rzedsta­
wiony, m arszałek poprosił go do swego gabinetu i rz e k ł: 
„N ous connaissons vos aptitudes et vos m ćrites, mais 
que voulez vous, mon cher, changez votre nom pour 
que nous puissions vous envoyer a un poste to u t de 
confiance.“ Taki tu  je s t we Francji zwyczaj względem 
cudzoziemców, k tóry  my Polacy w kraju  naszym bodaj- 
byśmy się raz nauczyli ściśle zachowywać.

Ale wracam do znakomitego lekarza, którego zgon 
przedwczesny boleśnie tu  nas wszystkich dotknął.

Obdarzony bystrością i nadzwyczajną trafnością umy­
słu, żywy i usposobienia wesołego, z charakterem  szczćrym 
i prawym, uczciwy jako człowiek, sumienny jako lekarz, 
potrafił on sobie zjednać w Paryżu liczne i świetne 
s to su n k i, jak  również szacunek ogólny i przywiązanie. 
Któż z rodaków mieszkających w Paryżu albo przejeż­
dżających przez tę  stolicę nie znał Dr. Raciborskiego 
zawsze uprzejmego i gotowego nieść pomoc i radę su­
m ienną, trafną i bezinteresowną. K to poznawszy go 
bliżćj nie czuł się pociągnionym do niego najżywszóm 
uczuciem szacunku, wdzięczności i sym patji? W kilka 
dni po nieszczęsnćj kapitu lacji Paryża 14 lutego 1871 r. 
w 60 roku  swego życia zgasł ten użyteczny i niezm or­
dowany pracownik, chlubę imieniowi polskiemu przyno­
szący! D oktor R aciborski pozostawił wdowę i jedną 
tylko córkę zaślubioną znakom item u lekarzowi w Paryżu. 
Dr. de Mouy.

Pokój wieczny jego cieniom!!!...
Paryż <łn. 26 m aja 1S71 r. Ciborowski Adam.

Pan prezydent miasta Krakowa w kłopotach.
O b r a z e k  s c e n i c z n y  w 2 a k t a c h

napisany przez
•Józefa Ńarzyniskicgo.

(D alszy ciąg.)

Scena VIII.
Lichocki. —  Antek.

Antek. Cy tu  ‘pan Lichocki m ięska ?
Lichocki. K tóry? Bo ich je s t dwóch Filip a drugi 

W alenty, sekretarz  M agistratu.
Antek. Ten co to  był prezydentem  m iasta.
Lichocki. To ja  jestem . — Czegóż chcesz, nieprzymie- 

rzając, odeffinie?
Antek (biorąc się pod boki.) Przysłał mnie tu  pan K apitan, 

żebyś się jegomość do niego na  m uśtrę stawił.
Lichocki. C o ?... co?... ja ? . . .  na  m u s trę ? ... jak i Ka­

p itan ? ...
Antek. Dutkiewic zeźnik!
Lichocki. D utkiew icz!... ja  żadnego Dutkiewicza nie- 

przym ierzając K apitana nie znam ... i w żadnćm 
wojsku Bogu dzięki nie służę!... A to  mnie się 
podoba, nieprzym ierzając!...

Antek (kręcąc głowę.) Ta... ta ... ta . . .  nie kłam ałby jego­
m ość!... Znas jegomość dobze pana D utkiew ica!
T ygodnik W ielkopolski. I .

pzecies od niego flaki i mięso biezeta dzień w dzień 
darmo! Oto, ten Dutkiewic je s t jegomości Kapi­
tanem  municypalnym i m ata  jegomość stanąć bez 
zawodu u niego ju tro  na m uśtrę.

Lichocki (oburzony.) Co mi tu  gadasz!... ty  chamie ja ­
kiś!. Mnie, prezydenta, prosty chłop, rzeźnik ma 
m ustry uczyć, n ieprzym ierzając!... A to mi się 
podoba! Adyć ten twój pan rzeźnik fuzyjki sobie 
nie nabije!... od samej młodości byki i cielęta 
tylko b ija ł!... i na stopkę w żadnym wojsku nie 
by ł!... I  m nie, prezydenta, chce m ustry nieprzy­
m ierzając uczyć!...

Antek (ostro.) A co to !... Jegom ość będzies tu  bluźnić 
panu  Kapitanowi i całemu municypalnemu sta- 
bow i!.,. D obze!... dobze!... Doniosę ja  to zaraz 
i będzies jegomość w idział!... (chce wychodzić)

Lichocki (zm ieniając ton, łapie go za ramie.) A mości d o ­
b rodzieju!... a jaka  gorączka!... poczekajże pan 
D obrodzićj!... proszę siadać... bardzo p roszę!.... 
(przystaw ia mu fotel) tu ,  na taboreciku! bez cere- 
monji sobie, bardzo proszę!... (nalew a w ina) ja  tu
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nic n ie  mówię przeciw  sztabow i patrjo tycznego  
g ro n a ! ...  n iech m nie Bóg b ro n i! . . .  co zn o w u !....
N o! w inka szk laneczkę... a tym  czasem  w yekspli- 
k u ję  się, n iep rzym ierzając , p an u  D obrodzie jow i....

Antek (pijąc.) A po co jegom ość ta k  g a d a ł! .. .
Lichocki. Ale p an ie  D o b ro d z ie ju !... j a  nic złośliwego 

n ie  g a d a ł! .. .  j a  p an a  D utk iew icza, n iep rzym ierza­
ją c , jS zanuję.... sz an u ję ... (dolewając wina) pan  Do- 
b rodzić j pew nie u  niego za rz e ź n ik a ? ...

Antek. B a! p raw d a , za zeźn ick a , ale nie te rm in a to ra  
ty lk o  ju z  w yzw olonego to w az y sa ....

Lichocki (dolew a ąc wina.) A ha! n iep rzym ierzając , to  śli­
czn ie !... N o , jeszcze k ro p e lk ę ! ...  Bo to  w idzisz 
m ospan ie  tow arzyszu  wyzwolony, żeby m nie, m n ie .. 
n iep rzym ierzając , p rezy d en ta  śm iał p an  D utkiew icz 
ra u s try  u czy ć!...

Antek. A le pzecie jegom ość p rezyden tem  ju ż  n ie je ­
steście.

Lichocki. To n ic ! ...  a le  byłem . .. byłem  (z  przejęciem ) 
a  godność ta k a  pan ie  tow arzyszu  wyzwolony, n i­
gdy się nie śc ie ra ... n ig d y , n iep rzym ierzając , ja k  
ch rzes t św ięty!...

Antek. A h a !...  ju z  w iem ... rozum iem , rozum iem ...

Lichocki. O tóż o n , rzeźn ik , o n , k tó ry  ta k ty k i n iezna 
i chyba ty lko , n iep rzym ierzając , z kijem  po ry n k u  
m anew row ał... p rzyznaj pan  dobrodzićj sam , czym 
n ie m ia ł p rzyczyny się o trząsnąć  i o stro  staw ić 
p an u  dobrodziejow i... za co mocno p rzep raszam ...

Antek. No, no ,... ale n iech jegom ość pam ię ta , ze ja  nie 
te rm in a to r ! .. . .

Lichocki. N agrodzę  j a  to  pokrzyw dzenie p an u  do b ro ­
dziejow i... gdy tiaki u  w as kupow ać będę, to  się 
i  p an u  za  m achęrzyne ja k o  tow arzyszow i wyzwo- i 
lonem u, choć tro ja k  n a  k u b ek  wódki o k ro i... Ale 
pow iedz mi pan  dobrodzićj n a  co, n ieprzym ierzając, 
t a  m u s tra  się p rz y d a ? ...  jed en  m a b e rd y sz !...  
d ru g i p iłkę , trze c i fuzyjkę, czw arty  obuch, p ią ty  
widły, szósty  w iatrów kę, siódm y topó r, ósmy k ru - 
cicę, dziew iąty w idelec n a  d rążku , dziesiąty  p is to - j  
le t, nareszc ie  m io tłę  i inną  broń m u n ic y p a ln ą ....
I  w o łają  n a  m u s trę ! . ..  a  ja k  nie s tan iesz  to  cię 
o b w ieszę !... p an ie  dob ro d zie ju !... osądź to  deli­
k a tn y m  rozum em , na co się to  p rzy d a  (dolew a mu 

w ina).
Antek (trochę pijany.) A t! co jegom ość w ies! ja k  k u p a  to  

k u p a  byle o s tro ! . . .  a  z panem  K ościusko to  i ta k  , 
pobijew a! Ale jegom ość m oże m as p raw dy  troche, 
ty lko  ze to  n ie  w szystkich b ęd ą  pewno m u stro w ać!.. 
a ! . . .  n ie ! , . ,  ty lko  m aserow ać!

Lichocki. A h! d la  B o g a !... co W aszm ość mówisz! J e ­
zus M arja! to  n ieprzym ierzając górzej je sz c z e !...
A gdzie m y to  m am y m aszerow ać! A gdzie nas 
to  pan  K ościuszko chce w yprow adzać!... p raw d a, 
że jed n ak ie  wszyscy m am y nogi, ale my, co swoje 
posesje w tćm  m ieście posiadam y, niechcielibyśm y 
jednakow o m aszerow ać z tym i sankcio lo tam i, co 
n ic n ie  m a ją ... A naw et n ieprzym ierzając  i p raw o  
nie pozw ala n a  ta k ie  excesza... poczekaj jeno  
W aść !-.. za raz  ja  tego dowiodę (w ychodzi na lew o.)

Antek (pijany). Co tam  jegom ość o praw ie g ad a ! ... p an  
N aceln ik  to  p raw o!... w ara  gadać n a  K ap itan a  j  

D u tk ie w ic a ! ...  bo  ja k  uznę obuchem !...
Lichocki. (wraca z w ielką k sięg ą .) P a trz  jeno w aść!... to  

n iep rzym ierza jąc  s ta tu t  S ak san a!...
Antek. S ak so n a?  a  co to  ta k ie g o ? .. .

Lichocki. To p ra w o !... .  A rty k u ł 14 op iew a: (czyta) 
„K toby  się ex m unicip io  w ażył lu d  wyprowadzić, 
nap rzó d  sto  p lagam i u k a ra n y  będzie, a  n a  pow tór
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śm ierc ią11... (padając na k siążk ę) słyszał w aszm ość?... 
p rzeczytaj sa m ...

Antek. A n o !...  ty lko , że ja k o ś  dojzeć n ie m ogę... m o- 
żeby mi jegom ość da ł oku lu ró w ...

Lichocki. A p ro szę ... bard zo  p ro sz ę ...  (daje okulary)

Antek (udając że czyta .) A  p ra w d a ! ...  p raw d a!.--  juścić 
to  sto i.

Lichocki. Bodajeś ty  ta k  pękł, n iep rzym ierzając, ja k  
ty  um iesz czy tać ...

| Antek (niby przeczytaw szy.) A 110, CO Z tego?
Lichocki. A to  to , że, n iep rzym ierzając , pana D u tk ie ­

w icza czeka sto  p lag  ja k  będzie m asze ro w a ł.......
a  pan K ościuszko m oże sobie oberw ańców  i u li­
czników  w yprow adzać, ale nie osiadłych obyw ateli 
m ających posessje w m ieśc ie!...

Antek (mocno p ijany). Tylko o K ościusce an i m ru m ru !...  
to  kochany p a n ! . ..  (w stając) No cóz?  jegom ość nie 
p rzy jd z ie? ...

Lichocki. A n ie ...  to  je s t . . .
Antek (rozczulony.) N iechże jegom ości Bóg da zdrow ie 

za  te  k ro p le  w ina (Ściska go, L ichock i się  krzywi), 
Mój jegom ościun iu  d ro g i! . . .  za l m i jegom ościu- 
n ia .. .  tak ie  m as w ino!., ale cóz ro b ić !, b ędzies 
w is ia ł! ... (odchodzi).

Lichocki. C o ... ja k ?  pan ie  D o b ro d z ie ju !...
Antek (za drzw iam i.) A twój S aksan  cię n ie  w y ra tu je ! ...

w szystko K apitanow i p o w ie m !....
Lichocki. A Je zu s  M arja !..-• A bodajżeś p rz e p a d ł... .  

a  w ino w y p ił... n a  ta b u re c ie  s ie d z ia ł!  ., a zd ra j­
c a ! ...  Tom sobie piw a n aw a rz y ł! ... Mój ty  B oże!... 
S c h o la s iu !... A n d z iu ! ...

Scena IX.
Lichocki — Scholastyka —  Andzia.

Scholastyka i Andzia (w biegają z lew ej strony.) Co się  s ta ­
ło ? .. .  co się s ta ło ? .. . .

Lichocki. Do w ojska m nie b io rą ! .. . .  (pada bezw ładny na 

fotel).
Andzia. J a k ?  c o ? ...  co p ap a  m ów i? ...
Scholastyka. R ozdrażn ien ie  nerw ow e w yw ołane!... 
Lichocki. U D utk iew icza m am  się m u stry  uczyć... 

ta k . . .  ta k . . .  j a . . .  ja . . .  (w chodzi Zawadzki.)

Scena X.
Ciż i Zawadzki.

Zawadzki. N iech  będzie  pochw alony!....
Lichocki (radośnie.) A ! p an  cy ru lik ! Bógże łaskaw  n a  

m nie! (ściska  go) nieprzym ierzając  w sam ą p o rę ! .. .  
Zawadzki. A bo co? m usi być krew  ko m u  pu śc ić!...

czy b ań k i staw ie? ...
Lichocki. A le gdzież ta m !....  gdzież ta m !....  M oże k a- 

peczkę w in k a ! ... .
Zawadzki. N ie obywatelu!... w czoraj m usi być ch izc i- 

łem  m ego ch ło p ak a !... N a im ię m u  Tadeusz.... 
łeb  m nie dziś boli... gw ard ja  się zeszła do swego 
ro tm is trz a ! ...

Lichocki. A ha! w iedzia łem , że to  p an  cyru lik  ro tm i­
strzem  z o s ta ł! . . .  w inszuję, w inszuję — godniej­
szego, n ie p rz y m ie rz a ją c !...

Scholastyka. Z aszczy tne to  m iano : ro tm is trz ! ...  R o tm i­
s trzam i byw ali naw et ry c e rz e ! ....

Andzia (D. s.) R o tm is tr z , a  zaw sze n a  cy ru lika  wy­
g ląda!...

Zawadzki (skrom nie.) Niezasłużenie... niezasłużenie musi 
być mnie te n  zaszczyt sp o tk a ł.....
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□ c h o c k i .  Otóż ja do pana Rotmistrza mam prośbę 
wielką,! w strasznem jestem nieprzymierzając utra­
pieniu

Z a w a d zk i  (siadając.) N o.... 110... słucham panie Filipie 
musi być, słucham!....

L ichocki.  Ten Dutkiewicz!... ten nieprzymierzając chłop 
rzeźnik... kazał mi przez ordynansa stawić się na 
m ustrę...

Z a w a d zk i .  O ! . . .  o ! ... o ! ... musi być!...
S ch o la s ty k a .  Jezus Marja!.... pan Filip pod karabi­

nem!... koniec świata!....
Andzia  (n. s.) Biedne ojczysko!...
L ich o ck i.  Ratuj mnie panie rotmistrzu od tćj dyffa- 

macji!... Toć to nieprzymierzając, krzywda miesz­
czaństwa!.... ja byłem prezydentem!.... ja mam 
possesję!....

Z a w a d zk i .  O !  o! prawda!.... prawda!.... obywatelu!.... 
nie wiem nic o tem!... panowie Kapitanowie musi 
być obsyłają kogo chcą a nam nie meldują.. Nie­
porządek.... nieporządek!... jak to u nas!... nieu- 
szanowanie ula starszych. . Musi być Dutkiewicz 
zły na obywatela, żeś go za zawody, próżniactwo 
i "musi być niedoważanie mięsa karał!....

L ich ock i.  A pewno!... pewno!....
S c h o la s ty k a .  Nawet nam flaków i krzyżówki teraz nie 

chce dawać....
Z a w a d z k i .  O!.. . o!... o!... Kto to słyszał, żeby obywa­

tel, dziedzic i gospodarz, possesor musi być dwóch 
kamienic i dworku chodził, musi być, w pole za 
Dutkiewiczem, który tylko jest dziedzicem na 
drewnianym szlaehtuzie, dwóch boranach i, musi 
być, jednćm cielęciu...

L ich o ck i.  Prawda! panie rotmistrzu! to byłoby nie­
przymierzając horrendum!.... exorbitacja!.... woła­
jąca o pomstę do Boga!....

Z a w a d zk i .  Rozumie s ię -  rozumie!.... Musi być, oszalał 
ten grubian rzeźnik, żeby tak po chłopsku prze­
śladować obywatela słusznego... musi być, dawniej- 
szego naszego prezydenta.... ja mu będę pa­
miętał !...

L ichock i  (uradowany.) Niech panu rotmistrzowi Bóg to 
stokrotnie wynagrodzi... A zatem, nieprzymierza- 
jąc, ja już niepotrzebuję chodzić na m ustrę!...

Z a w a d zk i .  A to co innego obywatelu!... Mamy musi 
być, ordynans od komissji, że każdy służyć po­
winien....

L ichock i.  Chryste panie!... a mój B oże!... (porywa się 
gwałtownie) o ja !... nieszczęśliwy!...

S c h o la s ty k a .  Ojciec familji, prezydent, iść na wojnę!... 
nigdzie nie czytałam o tćm !...

A ndzia . I  niema rady?
Z a w a d zk i .  Rada jest... posłuchaj obywatelu (poprawia 

pasa, szabli i wąsa wszyscy się gromadzą kolo niego).
Daj prędko umundorowanego, musi być, za siebie 
człowieka, poślij go dziś o trzecićj do mnie ja go 
w role wciągnę i zamelduję... ale musi być zdrów 
i krzepki, żeby go władza zaakceptowała...

L ichocki.  Ale zkąd wziąśó tego człow ieka..
S ch o la sty k a .  O zdrowych i krzepkich tak trudno.....

w dzisiejszem pokoleniu!...
Z a w a d zk i .  Ja tu mam na oku jednego... możeby on 

i poszedł za dobre pieniądze!...
Lichocki (wachając się.) Za dobre pieniądze!...
Z a w a d zk i.  A juścić darmo musi być obywatel zastępcy 

nie znajdziesz... Dałby Bóg, żeby aby przystał...
Lichocki.  A możeby pan Rotmistrz, nieprzymierzając, 

poszedł zemną... do tego... możeby taniej jakoś... 
bo ja...

Z a w a d zk i .  Czemu nie? Musi być! lubię pom agać!... 
oho! nie takie ja interesa leczył, załatwiał, i wy­
konywał... No chodź obywatelu Lichocki!...

S c ho lastyk a  Panie Cyruliku! panie Doktorze co ja 
z memi humorami zrobię....

Z a w a d zk i .  O! o! o! rumbarum pani dobrodziejko.... 
rumbarum... zawsze powtarzam... a będzie dobrze! 
jakem Doktor...

Lichocki.  Jednak człowiek co ma do czynienia z brzytwą 
to zawsze co innego, jak chłop co macha toporem, 
albo nieprzymierzając obuchem byki bije!.... Ale 
ten zastępca znów będzie kosztować.... oj ojczy­
zno!... ojczyzno!...

] Z a w a d zk i  (przy drzwiach). No obywatelu!... czekam musi 
być!....

L ichock i.  Idę... idę... (wychodzą).
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Szkice z podróży w  Tatry
przez

W a l e r e g o  Eljasza.
(Ciąg dalszy.)

Z ludzi pochłonęły j«ż Tatry pewną liczbę; z po­
dróżnych wiadomo mi tylko o jednym wypadku, bo ci 
zwykle ostrożnością się odznaczają w przeciwieństwie 
górali lekceważących sobie niebezpieczeństwa, z a tćm 
pasterze wypełniają tę nieszczęsną kronikę śmierci. 
Łażąc ciągle z owcami dla paszy po urwiskach nabie­
rają wielkićj śmiałości, którój nadużycie przyprawia ich 
o utratę życia lub zdrowia, 1 rzy zwiedzaniu gór wda- 
jąc się w rozgowory z szałaśnikami, wszędzie napoty- 
kałem wspomnienia smutnych wydarzeń, a nawet zda­
rzało mi się pokaleczonych świeżo oglądać. W Czer­
wonych Wierchach koło skały zwanej Ratuszem zginęła 
dziewczyna, a dopićro pies leśnego odnalazł już z niśj 
kości. W  dolinie Pięciu Stawów śnieg spadły w lecie 
przeciął powrót kilku jagniętom, które się zabłąkały 
w  turniach Buczynowych. Poszedł po nie juhas, ale 
przy sprowadzaniu spadł tak gwałtowie, że go pas

gruby skórzany szeroki, którym się o skałę zaczepił, 
od śmierci niê  ochronił. Potargane straszliwie zwłoki 
odnalazł drugi juhas i tam nanosiwszy żwiru, za­
grzebał.

Z podróżnych tylko junaki, lekceważący wszelkie 
przestrogi doświadczali złych następstw z tego powodu, 
gdy prawdziwie przypadkowych pokaleczeń bardzo ma- 
łoby się dało zebrać. Wrodzona obawa o życie zmu­
sza każdego do ostrożności na każdćm niebezpiecznem  
miejscu, gdyż to już samo przez się na umysł silnie 
oddziaływa. Czasem zły przewodnik lub niesłuchanie 
rad dobrych stają się dla podróżnego przyczyną nie­
szczęścia. Lat temu może 15, gdy pewne grono osób 
ze Szmeksu udało się na Łomnicę; między niemi był 
jeden akademik, syn magnata węgierskiego. Wyprze­
dzał on towarzystwo, a że ścieżki na szczyt wiodą za­
krętami, znikł im raz z oczu, co jednak nie zwróciło
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uwagi towarzyszy, aż na wierzchołku góry. Poszuki­
wanie rozwiązało zagadkę, znaleziono bowiem na urwi- 
stśm miejscu ślad odzieży ponad okropną przepaścią, 
ale zwłok nie było. Zawiadomiony ojciec zaginionego 
naznaczył sutą nagrodę za znalezienie ciała, czćin gó­
rale zachęceni poczęli śledzić i z pomocą lin zapu­
ściwszy się w przepaść, znaleźli biedaka potarganego 
do niepoznania.

Gdy trawa na górach pożółknie, traci pierwiastek 
pożywczy dla owiec, a nastają żniwa we wsiach, scho­
dzą pasterze z hal z owcami i krowami, konie tylko 
i woły zostają na pastwiskach do jesieni. W końcu 
wszystko w doliny schodzi, góry stoją pustką, jedyneini 
mieszkańcami bywają tylko dzikie kozy, zwane kozica­
m i, i świstaki, małe zwierzątka. Ani kozice ani świ­
staki nikomu nic złego nie robią, są ozdobą gór i ni­
gdzie ich w całych Karpatach nie ma oprócz w Tatrach; 
zdawałoby się, że żyją w turniach z zupełną swobodą, 
a jednak człowiek, najdrapieżniejsze stworzenie na 
świecie, i tam im nie daje spokoju. W Tatrach tak 
się na te biedne zwierzęta zawzięto, że o mało ich ze 
szczętem nie wytępiono.

Właściciele dóbr tak z polskićj jak z węgierskiej 
strony tłumnemi wyprawami, a wiejscy skrytostrzelcy 
pojedynczo lub we dwu, tak zaciekle ścigali kozice, że 
już całe Tatry więcej ich niż 60 sztuk nię liczyły. 
Wówczas dwóch rozgłośnie znanych w świecie naukowym 
uczonych, Dr. Eug. Janota i Dr. Maxym. Nowicki, mi­
łośników przyrody, wystąpiło z całą energją i wytrwa­
łością przeciw tępieniu tych zwierząt. Jako członkowie 
komisji Fizjograficznej Tow. Nauk. Krakowskiego w jej 
imieniu działali dla dobra fauny krajowćj. Mieli 
do czynienia z ciemnotą ludu i z zaślepioną namiętno­
ścią polowania właścicieli Zakopanego. Łatwiej im 
przyszło pokonać ciemnotę górali niż namiętność tak 
zwanśj inteligencji. Wpływ moralny chronił prześlado­
wane zwierzęta od skrytostrzelców, ale jawnych łowczych 
zapędy pohamowało dopićro prawo na sejmie uchwa­
lone, a przez cesarza sankcjonowane, które pod karą 
aresztu do 20 dni lub grzywny do 100 złr. zakazuje 
łapać lub zabijać kozice i świstaki. Sprawa ochrony 
zwierząt tatrzańskich ma swoją historję brzydką dla 
pp. Homolaczy, do którćj dostarczają wątku roczniki 
komisji Fizjograficznćj w Krakowie oraz akta w jćj 
archiwum zebrane lecz dotąd nie ogłoszone Obecnie po 
kilkoletnich trudach i z własnej kieszeni ponoszonych 
kosztach na utrzymanie straży dla opieki pomienionych 
zwierząt miłośnicy ojczystćj przyrody cieszą się owo­
cami swych usiłowań Tak kozice jak świstaki rozmna­
żają się i osadzają tam , gdzie ich od kilkudziesięciu 
lat nie było.

Strażnikami dla ochrony zwierząt w Tatrach mia­
nowano dwu najznakomitszych przewodników, przedtćm 
najsłynniejszych skrytostrzelców, Jędrzeja Walę i Ma­
cieja Sieczkę. Pełnili oni przyjęte obowiązki z wszelką 
energją i starannością, z narażeniem się na prześlado­
wania pp. Homolaczów, dopóki Zakopane z wszelkiemi . 
przyległościami nie przeszło na własność p. Eichborna. 1 
Komisja Fizjograficzna umiała w tym celu ludzi wybrać; 
W ala i Sieczka zapobiegali wszelkiemi środkami tępieniu 
kozic i świstaków, sprawców chwytali lub broń im od­
bierali. Jednego razu w jesieni wybrali się obaj 
w okolice Morskiego Oka dla obejścia dobrze im zna­
nych myśliwskich stanowisk. Gdzieś koło turni Mnicha 
znaleźli oklepce, t. j. paści używane do łapania kozic, 
któremi chwycona, ginęła śmiercią głodową po krwa­
wych mękach dobywania się z żelaznój paszczy. Wala 
i Sieczka zabrali z sobą oklepce i wracali do domu 
z zdobyczą, gdy Sieczce przyszła myśl; „Mamy oklepce, 
rzekł, ale tego nie mamy, co je tu  założył.11 Postano­
wili więc czekać na czatach, wyszukawszy sobie ochronne 
0d deszczu stanowisko. Czekali cały dzień i całą noc,

Odpowiedzialny redaktor i nakładca E d m u n d  C a l l ie r .  —

gdy się im ukazał góral o te czasy w turniach niemo- 
gący mieć innego celu, jak łapanie kozic. Poszedł on 
prosto do miejsca, gdzie były oklepce, i przy szukaniu 
ich strażnicy go ujęli. Związawszy mu ręce, wiedli go 
do Zakopanego wraz z narzędziem łowczćm. Zapewne 
przez drogą morały kładzione w uszy przestępcy po­
pierali dotykalniejszymi argumentami, można tak sądzić, 
znając nasz lud wiejski. Odstawiono go potćm do sądu 
w Nowym Targu, gdzie odsiedziawszy sześć dni aresztu, 
wrócił do domu, mając w pamięci takich strażników, 
jak Sieczka i Wala.

Dziwną osobliwością jest w Tatrach wiatr halny; 
przypada on w jesieni, lecz nie każdego roku. Gdy się 
pojawi, powala najstarsze nawet drzewa, zrywa dachy, 
porywa i roznosi szopy i szałasy, a jeżeli zbiory jeszcze 
po polach nie zebrane, wydziera ze szczętem wszelki 
plon i roznosi po świecie. Zakopianie poznają go po 
uprzedzających znakach. Wieje on z południa od hal, 
ztąd halnym zwany, wypędza małe chmurki szybko z za 
wierchów, gnając je wprost na północ, nim się sam 
przedstawi w postaci istnego huraganu, niszcząc 
wszystko, co napotka. Górale się go bardzo boją i dla­
tego skoro się pierwsza zapowiedź jego na horyzoncie 
pojawi, chronią się z wszystkićm do domów, nawet 
spędzając bydło z pola.

W Zakopanem zbiera się wśród lata wprawdzie 
nieliczne, ale zato dobrańsze niż indzićj towarzystwo. 
Przyjeżdżają tu  ludzie głównie dla zwiedzenia gór lub 
wytchnienia umysłowego, ci zaś, co szukają zabawy, in­
teresów, odgrywania jakich tonów, choroby na panów, 
marnowania majątku jadą do kąpiel. Tatry dla nich 
dziką pustynią. Tu poznają się osoby, co się tylko 
z imienia znały, nie znać kordonów dzielących Polskę, 
na pogadance czas miło schodzi, więc chociaż i słota 
nastanie, nudzić się może ten , co się umysłowo zająć 
nie potrafi, co nie umie lub nie chce towarzystwa sobie 
poszukać. Spotykając w Zakopanćm nieraz wśród zna­
komitości artystycznych, literackich różnych zawodów 
i wszelkich odcieni wymoczków salonowych śledziłem 
przyczyn pojawienia się takich okazów na jałowym dla 
nich gruncie; badania przekonały mnie o istnieniu mody, 
o warunkach dobrego tonu zajrzenia chociaż raz 
w Tatry, które się im barbarzyńskiemi wydają z braku 
wygód i komfortu. Grymasy ich śmieszne; bywa, że 
z pierwszćj lepszej wycieczki jak barana przewodnik na 
plecach do wsi przyniesie, a potćm opowiadają nie­
stworzone rzeczy o Tatrach i prawią o niesłychanych 
przygodach, w czem albo bardzo mało albo wcale 
prawdy nie ma. —

(Ciąg dalszy nastąpi.)

  --------

O głoszen ie.

D ó 11 i n g e r j a d a,
poemat bohaterski (odbitka z ,,Djabla“) 

jest do nabycia w księgarniach po cenie 3 sgr.

Skrzynka do listów .
Kochanemu bratu S o k o ło w i ,  p. H e n r y k o w i  z pod W i­

s z n i:  Serdeczne zasyłamy podziękowania.
X... X X ... w i ły d g o s z c z y :  Pocieszajmy się; Quod, 

bowiem, c a p i t a  t o t  s e n s u s !
Kochanemu prorokowi z ziem pruskich i towarzyszowi wię­

zień berlińskich: W ysłaliśm y 50 egzemplarzy na ręce Friedleina 
w Krakowie.

P. J ó z .. .  D o b ...  w X r a k o w ie :  Całość pracy pańskiej nie 
jest bez wartości, ze zwrotów jednak tu i owdzie przegląda tło- 
maczenie z obcego języka; dla tego prosimy o wskazanie źródła, 
niechcielibyśmy bowiem zasłużyć sobie na zarzut plagjatu. Z tym  
warunkiem jak również z warunkiem niektórych zmian stylowych, 
chętnie pracę pańską przyjmiemy, oczekując jednak zawsze Jego 
w tej mierze decyzji.

Czcionkami drukarni L u d w i k a  M e r z b a c h a  w Poznaniu.


